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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

lako prem jnm  dla p renu m era to ró w , dodane zostaną na 

kw arta ł dw a tom y treści h istorycznej, powieściowej, litc-

iocznie Rsr. ,3 ,— jfoiroczme b k o P . au, i ekonomicznej, sk ładając. każdy * 250
Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 fw kopertach) | nic, za cenę druku i papieru no kop. 25 za tom.

C E N A  K R O N I K I :
ę  Warszawie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (zip . 9).

„  Miesięcznie kop. 45, (złp . 3).
Numer pojedyńczy kop. 2 ' /2, (groszy 5).
Na P o C Z C iC : w Królestwie kwartał. Rsr. 2 kop.25 (złp . 15) 
Yj Cesarstwie: Rocznie Rsr. ,3 ,— Półrocznie 6 kop. 50, l stron-

r r ^!jm l,je R edakcja K roniki za op ła tą .
kliDTr 3 ?m d ruk iem zaJednorazowe u m ieszczen ikop s i . 3 , za następne po kop. sr. 2 */.

K ażdy  prenum erator Kroniki m a ‘ ‘prawo zamieścić 
w m ej bez op łaty , doniesień własnych za 50 kop. kw artał.
B iuro Redakcji i K antor główny w pałacu  S tanisł. h r .  
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.

  Z  Petersburga 5 (17) lipca 180 r. —
Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnom ocny N . króla 

Bawarskiego hr. Mongelas, miał zaszczyt być przyjętym 
na pożegnalncm posłuchaniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a ­
s a  w Pałacu. Zimowym, dnia IG-go czerwca.

Tegoż dnia sprawujący interessa N. królowej A n gie l­
skiej p Ernkejn; pierwszy Sekretarz Poselstwa francuz- 
kicgo p. Fournier; Sekretarz Poselstwa Pruskiego hrabia 
Solms-Sonnenwald i urzędnik Poselstwa Angielskiego p. 
Planket, mieli zaszczyt być przedstawionemi .J e g o  C e­
s a r s k ie j  M o ś c i .

O g ł o s z e n i e  B a n  k u P a ń  s t  w a .
Zarząd Banku w dniu 4 lipca postanowił: wyznaczyć 

na przeciąg dwóch tygodni, od daty pomienionej, procent 
5>/2, przy eskontowaniu weksli, i zastawach papierów kre­
dytowych i towarów; o czem podaje się do wiadomości.

Zarządzający, baron Stieglitz.

za raz  rozw iąże. O tóż jest! Nie! to nie nasza  
H alka , to b y ła  dziew czyna ro sła , silna, tw arz 
p iękna, w w yrazistą  uinodelow ana boleść, 
g łos m ia ła  silny, pełny, rozpaczą  tc h n ą c y ;-  
a  tu  widzimy is to tę  n ik łą , s łabą  ofiarę wy­
stęp k u  , po  k tórej bynajmniej “ nie domy­
ślasz  się nam iętności tłum aczącej jej upadek, 
ale ja k aś  dziw na w w yrazie lica słodycz’ 
zdaje się  przejednywać, zaw iedzioną w ocze­
k iw aniu  publiczność.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Muzykalna publiczność W arszaw y z p ra -  

wdziwem zadowoleniem, u jrza ła  w dniu wczo­
rajszym na rogach ulic w ypisane wielkiem i 
literami Halka. Na to  pow szeche lub ione h a ­
sło, po nudach D anny Solanges, i my po ­
biegliśmy posłuchać tego  ta k  praw dziw ego 
płaczu biednej dziewczyny; zw ykły zaś in te ­
res jaki sama opera budzi, podsyconym  był 
niemałą ciekawością u jrzen ia  i usłyszen ia  
nowej Halki- Inną bowiem widzieć a rty s tk ę  
w roli Halki, nie, zaś pannę Rivoli, za iste  
trudno nam było sobie wyobrazić. R o la  i a r ­
tystka, artystka i ro la , ta k  s ie  nawzajem  
przeniknęły, w jedną osobistość z la ły , iż zd a­
je się że panna Rivoli od daw na H a lk ą  m u­
siała się nazywać, a H a lk a  w w yobraźni b o ­
lejącej muzy naszego kom pozytora, nie m ogła 
inaczej tylko w postac i panny  Rivoli pojawiać 
się. Ztądto z prawdziwym  entuzjazm em  uj­
rzała W arszawa p o rtre t u lub ionej śpiew aczki 
w postaci Halki, a r ty s ta  m alarz odgadł myśl 
ogółu, portre t przem aw ia p raw d ą idealną.

Po tak absolutnem  przyw łaszczeniu  sobie 
roli przez artystkę W arszaw ską, jakże  tru - 
dnem było zadanie śpiew aczki, k tó rą  nam  
rodzinne gniazdo ulubionego kom pozytora, 
dla, tlomaczenia jego  rozżalonej m uzy w go­
ścinę przysłało. Zobaczm y ja k  pani R ostko- 
wską tę śm iałą myśl i przedsięw zięcie p rze­
prowadziła.

Pjzegrzmiała uw ertu ra , w k tó rej naw iasem  
powiedziawszy trudno zgadnąć po co ty le  ha- 
r«su, dla przygotow ania s łu ch acza  do wysłu-

d z h w c z v n ° Z d Z i e r a ^ ą C e S °  Serce łkauia biednej

mi.nfeiiDlRCzał chór P i^ee j sz lach ty , prze-
uczai, bo go wcale po za  trabam i nie s ły ­

nąc; przesunął się. i polonez, biedni kaw a- 
rerowie daremnie w yrzucają wyloty, darem nie 
pw ęcają Wą Sy, darem nie się indycza, czułe 
w rz e n ia  i serca podkasanych tancerek , da-
nrbM ■ U' C*1 na Pai'i;er uciekają; nakon iec w 
dJda emu odzywa się  g łos H alk i, ta ż  sam a
3 7 0 . rr iiW-Zl uszaiii ca mt'lodja, lecz to  n ie  na-

J Halki głos. C ierpliw ości, zagadka  się

„ Ju k o  od burzy  krzew  połam any,
T a k  się duszyczka sta rg a ła .”

T en śpiew  z pod g łęb i bolejącego se rca  
wydobyty, n ie  trac i przecież nic w egzekucji 
paui R ostkow skiej. S łuch  i oko zaczyna się 
przyzwyczajać do śpiew aczki; nie im ponuje, 
nie dom inuje ork iestrze, ale dość posiada je - 
szczcze siły  i giętkości, żeby dać słyszeć 
swoję świeżość, delikatność w cieniow aniu, 
i pieszczoność praw ie dziecięcą, mimowolnie 
w ydziera słuchaczom  syrapatją, w zbudza li­
tość dla biednej dziewczyny.

T en c h a rak te r  ro li pan i R ostkow ska aż 
do ko ń ca  niezm iennie utrzym uje. D aw na n a ­
sza  H a lk a  pod wpływem silnej i w yłącznej 
nam iętności, śm iało b ieg ła  pukać we drzwi 
sali pe łne j hulających panów, zuchw ale upo­
m in a ła  się o sw oje praw a, wśród godów we­
selnych; t a  z n iepew nością, przem ożona żą­
dzą u jrzen ia  kochanego Ja śk a , k o ła ta  n ie­
śm iało ; ja k  w ieśn iaczka instyktow ym  strachem  
u podwoi pańsk ich  p rze ję ta . K iedy daw na 
H alka , w strząsając pochodnią, potężnym  woła 
głosem : „podpalę cię! zem szczę się! zabiję 
cię!“ każdy  un iesiony  prawdziwym  w yrazem 
szalonej rozpaczy , mimowolnie spoziera z 
p rzerażen iem , rych ło -li m ord i pożoga św ią­
tynię P a ń sk ą  ogarną; —  te raźn ie jsza  H alka 
nie p rzeraża, nie budzi tej obawy; n ik t nie 
w ierzy pomim o je j rozpacznego  w ołan ia, że­
by zdolną by ła zb rodni s ię  dopuścić, to b ie­
dny robaczek  zdeptany , sw ojem i konwulsyj- 
netni rucham i litość w zbudzający.

D aw na H a lk a  ty lko dla m iłości nad  wszel­
ki wyraz zrzek a  się zem sty, t a  się  nie m ści, 
bo nie może, zby t je s t  s ła b a , c a ła  energja 
ch a rak te ru  zab ita . To je s t  czu ła  kob ieta  
cierpieć zdecydowana.

Ten b ra k  siły  nam iętności w grze 
R ostkow skiej, w w ielu sy tuacjach  nie s z fe w ., 
roli H alki, owszem, częstokroć o ile g ra  i 
śpiew  tej a r ty s tk i n ie  je s t  w cale pozbaw io­
nym głębokiego uczucia, silne naw et n a  s łu ­
chaczach robi w rażenie; w chwili przecież 
zdecydow anego ob łąk an ia , w scenie pod ko­
ściołem , je s t s łabą, nie może się  podnieść na 
w ysokość pate tycznośc i tego  m om entu. K rzyk 
zrozpaczonej m atk i niedość je s t głośnym, 
w ołanie to  o pom stę do n ieb a  nie doleci.

Co do technicznej części śpiewu p. R o­
stkow skiej, zg rzeszy łby  k toby  je j chciał n ieu­
m iejętność zarzucić. In to n ac ja  pew na i czy­
sta , śpiew  jasny , szeroki, natu ra lny ' i ła tw y,

me ra z i ani wysileniem, ani ta k  modnemi dziś 
a  m eznosneini w ibracjam i, deklam acja p ra­
wdziwa, m e dosięgająca wszędzie patetyczno­
ści, ale też  nie grzeszy ani chłodem  ani p rze ­
sa d ą  N a za le tę  śpiewu p. Rostkow skiej, 
przytoczyo m ożna jednolitość głosu, co n ie  
je s t rzeczą  m ałą, bo często i w bardzo w pra­
w nych śpiew aczkach daje się  spostrzegać 
nieum iejętność przechodzenia z jednego reje*- 
s tru  w drugi, i n ie raz  osłup iałem u słuchaczo­
wi, zdaje się, że tażsam a osoba różnem i śp ie­
wa głosam i, ja k b y  nie do niej należacem i. 
Ale najwyższym  przym iotem  debiu tan tk i jest 
g os m eodznacząjący się  w praw dzie s iłą  i 
cne ig ją , ale ta k  czysty, ja sn y  i dźwięczny, 
ta k  świeży i pieszczony, m ianowicie w śre ­
dnich piersiowych tonach, że niepodobna, że­
by m e w zbudził sym patji. W  ogóle gdy się 
weźm ie n a  uwagę niew dzięczną pod względem 
akustycznym  scenę, nieszczęśliw ie n ieraz z a ­
g łuszający i najsilniejszych śpiewaków akom - 
panjam ent, uprzedzoną już nieco publiczność 
a  m ianow icie p ierw sze n a  scenę w ystąpienie’ 
śm iało rzecz można, że p. R ostkow ska obron­
ną ręk ą  z te j próby w yszła.

Zobaczym  ja k ą  się w innych okaże ro lach .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
A N G L  J  A.

Posiedzenie Izby  gm in dnia 23 lipca. Lord  
J . R ussell w odpowiedzi n a  in te rpellacja  s ir  
J . le rg u śo n a , do tyczącą Syrji, pow iada że 
gdy rząd  królow ej o trzym ał p ierw sze w iado­
mości o w ypadkach w Syrji, ad m ira ł M artin  
posłany  zo s ta ł z esk ad rą  do tego k raju  
Szczegóły późniejsze stw ierdzają podejrzenia 
o zmowie w ładz tu reck ich  z D ruzam i. Pew na 
osoba znająca dobrze Syrją po jecha ła  do t e ­
go kraju, aby pogodzić strony, ale nie m ia ła  
pom yślnego skutku; tym czasem  w ybuchły 
rozruchy  w D am aszku.

Rząd sądzi, że takow e rzezie może p o ­
w strzym ać tylko in terw encja wojsk europej­
skich, i że nie m ożna pok ładać najm niejszego 
zaufan ia w w ojskach tu reck ich  posłanych  na 
miejsce.

W  rozm ow ie ja k ą  m iałem  z posłem  fra n ­
cuskim , J .  E kscel: mówił mi o tra k ta c ie  
z 1856 r., k tó ry  zastrzeg a  pro tekc ja chrześć- 
jan  w Turcji, i p y ta ł s ię  czy Anglja zezw oli 
tak że  n a  w ysyłkę wojsk. R ząd  ang ielsk i i 
inne m ocarstw a E uropy  zgodziły  się, że woj­
sk a  m ające być w ysłane, sk ładać się  beda 
głównie z wojsk francuzkich.

Potem  Izba form uje się  w kom itet.
L o u l P a lm ersto n  p ro p o n u je  rep rezen tac ją  

m ającą n a  celu zapew nić w ykonanie zaleceń 
kom itetu  obrony krajow ej, dotyczących fortv- 
fikacji. ' J
_  S zlachetny  lo rd  przypom ina, że książę 
W ellington od 1817 r. zw rac a ł uw agę Angljż 
n a  s tan  n iedosta teczny  środków  obrony; nie-



szczęściem nie odpowiedziano należycie na 
odżyw wielkiego wodza, dla tego że narody, 
które używały długiego pokoju, nie przypu­
szczają możności zmiany nagłej.

Czy okoliczności dzisiejsze są zagrażające? 
(Słuchajcie, słuchajcie).

: Zby'ecznem byłoby powiadać, że główne 
niebezpieczeństwo zagraża od naszego po­
tężnego sąsiada cesarza Francuzów (słuchaj­
cie, słuchajcie)!

Prawda, że niedawno jeszcze zawarliśmy 
tra k ta t handlowy z tym panującym (słuchaj­
cie, słuchajcie!) Tego tra k ta tu  nie należy lekko 
sądzić (słuchajcie, słuchajcie!) i niezawodnie, 
że handel wzajemny jest jednym z najmo­
cniejszych węzłów między krajami; ale mimo 
tego trak ta tu  nie można zupełnie ufać naro­
dowi tak  wojownicze mającemu usposobienia 
jak  Francuzi; może korzyści handlowe nie b ę ­
dą dostatecznym hamulcem od powstrzym ania 
wybuchów zapału  wojeunego.

Francja ma 600,000 wojska, z tych 400,000 
gotowych jest, do m arszu, a reszta  bardzo 
prędko może być postawiona na stopie wo­
jennej; z resztą  Francja usiłuje przewyższyć 
Anglją i wielkością sił morskich.

N ikt nie może dowodzić, że przygotowania 
te  są potrzebne do własnej obrony, gdyż 
nie można przypuszczać, aby które z m o­
carstw  europejskich miało zam iar napaść na 
F rancją  lub dążyć do rozbioru tego państw a 
(słuchajcie! słuchajcie!)

Anglją jest więc zupełnie usprawiedliwio­
ną, że zabezpiecza się od wszelkiego nagłego 
najazdu, na który bardzo je s t wystawiona z 
przyczyny położenia swego, dającego jej ty l­
ko m orskie granice. Przypuszczają że Anglją 
można napaść w trojaki sposób.

Naprzód może być napadniętą w zam iarze 
stałej okupacji, ale takiego przypadku nie 
można się spodziewać. Powtóre atak może 
być zwrócony na stolicę.

Co do mnie przyznaję, że jedynym celem, 
jakiby można mieć w napaści na nasz kraj, 
być może zniszczenie arsenałów, przez co 
pozostalibyśmy na łasce Francuzów.

Szlachetny lord mówił następnie o przygo- 
towaniach wojennych, które czynią te raz  we 
Francji i oświadcza, że byłoby błędem ze 
strony kraju, a zdradą ze strony rządu, gdy­
by obecnie niestarano się zabezpieczyć obro­
ny krajowej.

Następnie szlachetny lord daje do czytania 
rezolucją, której przyjęcie zaleca Izbie; żąda 
ona dla robot mających być wykonanemi w 
tym roku dwa miljony funt. ster!.; upoważ­
nienia rządu do pobierania takiej summy z 
roku na rok, aż do wysokości 9 miljonów, 
summy potrzebnej do ukończenia system u o- 
brony zaleconego przez komisją.

P. Bright powiada, ze od 17stu la t jak  za­
siada w Izbie niższej nigdy nie widział, aby 
tak  ważną kwestją wnoszono bez uprzednie­
go zapowiedzenia i aby ją  w jednem posie­
dzeniu podawano pod głosowanie.

P . Osborne wzywa Izbę aby nie głosowała 
pod wrażeniem przestrachu. Proponuje od­
roczenie rozpraw.

Lord Palm erston oświadcza, że przekona­
ny jest, iż im dłużej Izba bądzie się zasta­
nawiać, tym bardziej przekonaną będzie o 
potrzebie poparcia rządu w tej mierze: do­
daje że nie opiera się odroczeniu rozpraw. 
Proponuje więc to odroczenie do przyszłego 
poniedziałku.

Propozycja ta  została przyjęta. Posiedze­
nie zamknięto. (Ind.. Belge.)

F R A N C J A .
Paryż, 24 lipca. Nie bez przyczyny posła­

ną została wczorajsza depesza z Marsylji; 
zapewniają, że wczoraj mial nastąpić objazd 
naszych wojsk z M arsylji i Algieru na wschód, 
Dziś wszystko zdaje się zmienionem i nie 
można już wątpić, iż wyszedł rozkaz przeci­
wny. Ta przem iana nastąpiła  w skutek nie­
których wypadków, których tutaj treść poda­
jemy:

Wczoraj po południu, poseł wysokiej P o r­
ty, wręczył panu Thouvenel protestacją prze­
ciw bezpośredniej interwencji Francji w.Syrji. 
Twierdzą, że posła popierał w  tym wzglę­
dzie lord Cowley. Dodają nawet, że poleco- 
nem m iał wyjawienie najzupełniejszej odmo­
wy ze strony swego rządu, ale mało praw do­
podobieństw a, ażeby Achmet-Vefik-Effendi, 
chciał rozstrzygać kwestje, które nie były 
przedłożone sądowi polubownemu całej E u ­
ropy.

Bądźcobądź nakazany  odjazd wojsk fran- 
cuzkich powstrzymano; nie wiemy czy mowa 
lorda Palm erston wczoraj wieczór w Izbie 
gmin przyczyniła się do tego; dość, że nad­
zwyczajna rada  m inistrów zebrała się w 
Saint-Cloud, już po wydaniu rozkazu odwo­
łującego, nie wiadomo jednak co na niej po­
stanowiono. Radzie przewodniczył cesarz, 
który nie odjechał jeszcze do Chalons, jak  to 
z pewnością zapow iadała Patrie, bądź że 
błędnie była” zawiadomioną, bądź że ważność 
wypadków w strzym ała podróż cesarza  do 
obozu.

W gruncie, jeżeli można robić jakie przypu­
szczenia, nie sądzimy ażeby rząd zmienił 
pierwotny zamiar; nie sądzimy aby Napoleon 
III porzucił projekt interwencji na wschodzie. 
Zdaje się tylko, że rząd  będzie czekał rezul­
ta tu  negocjacji rozpoczętych w celu otrzym a­
nia zezwolenia Porty na konwencją między­
narodową, któraby urzędownie określiła do- 
nośność i rozm iary wspólnej ekspedycji mo­
carstw.

W edług tego cośmy słyszeli, takie s ą u -  
sposobienia różnych gabinetów Europy: J e ­
dne bezwarunkowo połączą się do działania 
Francji; inne, jak  np. A ustrja, której współ­
działanie z Francją na wschodzie reklamuje 
Anglją, woli raczej na tej zaimprowizowanej 
konferencji z Francją, ułożyć się z nią w 
sprawie włoskiej, widząc, że bardziej daleko 
zależy od Napoleona III, niż od rządu królo­
wej W iktorji. P rusy w tej okoliczności sk ła ­
niają się bardziej do polityki Wielkiej Bry- 
tanji.

Dodajemy tu  jeszcze, iż obiega pogłoska o 
istniejącej różnicy opinji między lordem John 
Russell i Palmerstonem; ale ostatni, rep re­
zentujący stronnictwo anti-francuzkie ma wię­
kszość w ministerstwie.

Chociaż cesarz nie pojechał do Chalons, 
to potwierdza się jednak wyjazd cesarzowej 
do Eaux-Bonnes. Towarzyszyć jej będzie pa­
ni de Lourmel i koniuszy jej m argrabia de 
Lagrange.

P iszą z Paryża do Courrier de Marseille-. 
Cesarz przesłał Abd-el-Kaderowi wielką wstę­
gę Legji honorowej, w nagrodę jego postę­
powania w obronie chrześćjan.

Courrier de M arseille donosi o odjeździe z 
tego m iasta jednego z wielkich statków des 
Messageries hnperiales i Euplirate do Aleksan- 
drji i Bejrutu. Okrętem tym popłynął pod- 
in tendent Mony i ośmiu oficerów adm inistra­
cji. Euphrate zabrał w ielką ilość wina i mą­
ki d la  a.rmji.

Phare de la Manche z 21 donosi: pięćset 
m arynarzy flotty opuściło Cherburg, aby u*

dać się do Tulonu w jak  najkrótszym 
czasie.

Journal de Toidouse, który wczoraj wspo­
minał o rozkazie wydanym szesnastemu ba- 
taljonowi strzelców pieszych i jednej baterii 
artylerii, do bycia w pogotowiu do drogi 
donosi dziś że adm inistracja wojenna, która 
m iała przystąpić do nowej dystrybucji koni 
do prac rolniczych, wstrzym ała dziś ten krok 
w oczekiwaniu mającej nastąpić wyprawy sy­
ryjskiej. “ (Ind. bel)

W Ł O C H Y .
Wiadomości z Włoch równie są interesu­

jące jak  i z Libanu. Potwierdzenie się ewa­
kuacji zupełnej Sycylji przez wojska króla 
rozcięło wszelką niepewność co do kierunku 
powziętego przez Garibaldego. Wódz ten za­
pewne już teraz je s t na stałym lądzie i anar- 
chja panująca w Neapolu pozwala przypuszczać 
że stolica Burbonów Włoch południowych o- 
tworzy mu dobrowolnie swe bramy. W obec 
tego rozwiązania, przewidzianego oddawna 
można powinszować Messynie, że uniknęła 
okropności lombardowania, które zniszczyło 
Palermo.

Źe Garibaldi wypłynął z ułożonym zamia­
rem udania się do Neapolu, potwierdza i ta 
okoliczność, że zabrał ze sobą pana Crispi.
Po podaniu się do dymisji z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, mąż ten objął obowiąz­
ki jeneralnego sekre ta rza  przy dyktatorze, u- 
ważającym go za nieocenionego człowieka do 
wielkich prac organizacji rządu. Z tego więc 
względu G aribaldi nic potrzebowałby p. Cri­
spi gdyby mu chodziło tylko o napad na Mes- 
synę. Przy wspomnieniu o panu Crispi doda­
jemy że fałszywie bardzo oskarżają go niektó­
rzy o mazzinizm.

Korespondencje z Turynu donoszą o nieu- 
daniu negocjacji rozpoczętych między rządem 
neapolitańskim  i hrabią Cavour. Zresztą to 
co się tam  dzieje nie ma już ważności, w o- 
bec ważnego obrotu rzeczy w Neapolu. Wkrót­
ce zapewne kwestja włoska przeniesiona bę­
dzie z państw a Obojga Sycylji bardziej na 
północ. Zaś allokucja Papieża dowodzi że rząd 
państw a Kościelnego nie przychyla się bynaj­
mniej do ustępstw, któreby mu mogły zape­
wnić pomoc Francji.

Genua 21 lipca. Dziś obiegały po mieście 
depesze prywatne, nadeszłe przez wyspę Sar- 
dynją, z doniesieniem o pierwszych utarczkach 
ze strony Melazzo między wojskami jenerała 
Medici i neapolitańskiemi. Utarczek^ tych re­
zu lta t był pomyślny dla sycylijczyków.

W ażniejszą je s t wiadomość o wyjeździe Ga­
ribaldego z Palermo, dnia 18 t. m. z korpu­
sem wojska, na kilku statkach parowych. Spo­
dziewać się należy lada chwila wiadomości o 
wylądowaniu dyktatora na jakim punkcie sta­
łego lądu, tak  że każda chwila przybliża nas 
do rozwiązania kwestji włoskiej.

Rozwiązanie to zależeć będzie w zupełności 
od postawy wojsk królewskich; teraz możemy 
tyle tylko powiedzieć, że Garibaldi nim wy­
b ra ł się na Neapol m usiał zapewnić sobie 
porozumienie z wojskiem neapolitańskiem. ■

Możua również przypuścić, że Garibaldi o- 
sądził, że należy mu korzystać z nowych kio- -
potów Napoleona n a  w sc h o d z ie ,  i popróbować
szczęścia w Neapolu lu b  przynajm niej na sta­
ły m  lądzie Obojga S y c y lj i . .

Podobno miasto Melazzo zdobyli ochotnicy 
jen era ła  Medici, a nawet zapowiadają ewa­
kuacją Messyny, Syrakuz i Agosta przez woj­
ska królewskie; dotąd jeszcze to nie nastąpi­
ło, ale nie dziwilibyśmy się, g d y b y - wkrótce 
doszło do tego, nie tak dla obrony stałego lą-
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du, gdyż najpewniejszym środkiem do tego 
jest zachowanie pozycji Messyny, jak raczej 
dla zabezpieczenia dynastji neapolitańskiej.

W Sycylji wydarzają si§ ciągle jeszcze 
rozruchy i dla poskromienia ich trzeba było 
wysłać wojsko do różnych punktów.

Skarb także przyczynia dużo kłopotu rzą­
dowi; summy znalezione w Palermo wyczer­
pały się prędko.

Sycylijczycy nie okazują się bardzo szczo­
drzy, a jednak potrzeby wzrastają z każdym 
dniem, gdyż oprócz zakupywania ciągłego bro­
ni, amunicji i t. p. trzeba utrzymać i uekwi- 
pować ochotników, których liczba dochodzi 
do 15,000. Pożyczkę Bertani należy policzyć 
do czczych pogłosek, a bankierowie Medjo- 
lanu i Turynu nie chcieli negocjować pożycz­
ki bez gwarancji rządu sardyńskiego, której 
ten ostatni odmówił.

W takim stanie rzeczy, Garibaldi ogłosił 
dekret ustanawiający podatek na wszystkie 
dobra duchowne 2% od kapitału, mający być 
wypłacony w trzech ratach, aż do końca gru­
dnia.

Tymczasem posłowie króla neapolitańskie- 
go w Turynie rozpoczęli traktowania z hr. 
Cavour na zasadach różnie ocenianych przez 
dzienniki Turynu i Medjolanu. Przypuszczać 
można, że obydwa rządy mają z powodów 
przeciwnych jednakową chęć przedłużenia ne­
gocjacji; pierwszy aby okazać mniej chęci do 
zgody, wrazić gdyby mu się udało ubezwła- 
dnić Garibaldego, drugi aby módz krótko po­
zbyć się układów, w razie gdyby dyktator 
w Neapolu powtórzył przedstawienie wzięcia 
Palermo.

Z tak dobrani chęciami z obu stron dzi­
wne by było zaiste, gdyby ambasadorowie i 
minister zdołali zawrzeć jaki układ.

Nie wspominamy nic o wyprawie ochotni­
ków do Sycylji; przywykliśmy już do tego 
widoku, gdyż prawie co wieczór można mieć 
widok odpłynięcia do 700 do SOO ochotników, 
zwykle ubranych w klasyczną czerwoną blu­
zę i ozdobionych różnokolorowemi koguciemi 
piórami.

W ciągu tygodnia przeszłego przybył do 
Genui z Brestu statek handlowv la Comtesse 
de Fregeville i przywiózł zapewne dla rządu 
199 armat. Przybył także z Tulonu statek 
żaglowy naładowany armatami i drugi z 70ma 
beczkami prochu.

Potwierdza się, że król neapolitański n a ­
kazał ewakuacją Messyny, co pociąga za so ­
i l ! 1'^  całej Sycylji. Zgadzają się powsze­
chnie ze rozkaz ten nastąpił w skutek donie-

ma jenerała. Clary, że żołnierze Messyny 
nie chcą się bic, i że pozycja wojsk w Melaz- 
2 0  jest zagrożona.

O Garibaldim nic nie słychać.
w r W  r im F f  °1d'iazdcin z Palerm o dyktator
s t a n n i i ? /  a ZUjący’ aby wszystkie po- 

rẑ du. wychodziły W imieniu Wi- 
:  »  ?  krola Włoch. Upełnomocnił

C n i '  / /  zarządzania krajem podczas trwania operacji wojennych.
 ______ (Indep . Belge.)

O ST A T N IE  W IADOM OŚCI.

szere?/-!vfra zamieszczają
i  ° Sy?' P^eciwnych dą-

' ’/  / T SZ?r z tych dzienników prze-
i C ?  zdama dzienników francuskich 
Con S  J f Sł/ gUJG przez t0 na pochwały 
w in n S f C k ó ?  drugl. stai;a . sie ciągle unie- 
Peiskiei rii • i 1 ?pieiac interwencji euro-
b i f  S 7P? Wa lia lorda J‘ Russel w Iz- zej zdają się potwierdzać dążności

Timesa przeciwnie zaś mowa Palmerstona 
daje powód do mniemania że gabinet angiel­
ski opiera się interwencji.

Dziś jednak widziemy, że rada czy nierada 
Anglja, a za nią Turcja przyłącza się sie do 
inicjatywy francuzkiej i w tej chwili, po^na- 
dejścm przyzwolenia gabinetu konstantyno­
politańskiego, pełnomocnicy mocarstw podpi­
sują w Paryżu konwencją określającą warun­
ki tej interwencji.

Wiadomości z południowych Włoch są peł­
ne spizecznosci. Raz depesze donoszą o o- 
statniej anarchji w państwie neapolitańskiem, 
to znów że położenie polepsza się. O działa­
niach Garibaldego nic nie wdemy pewnego. 
Rząd neapolitański znów przywołuje pomocy 
dyplomacji i błaga Anglji i Francji o pośre­
dnictwo z strasznym swym nieprzyjacielem.

. _  ̂ (Ind. Belge)
Cieplice 27 lipca. Na wczorajszym obiedzie 

galowym świta cesarza i księcia rejenta po­
kazała się z nowo nabytemi dekoracjami. Hr 
Rechberg miał wstęgę czarnego orła, a baron 
Scheinitz order ś. Stefana. Toastów przy o- 
biedzie nie było. Wieczorem była serenada i 
pochód górników z pochodniami; monarchowie 
podziękowali tłumom wykrzykującym wiwat.

Cieplice 27 lipca. Cesarz i książę rejent po­
ciągiem nadzwyczajnym udali s“ię do Boden- 
bach. Hrabia Rechberg w południe poje- 
dzie do -Grefenberga, dokąd już|uda sie ce­
sarz.

D rezno , 27 lipca. Dresdener Journal tak do­
nosi o rezultatach zjazdu w Cieplicach: 

Możemy mieć nadzieję, że osobisty zjazd 
cesarza, księcia rejenta i ich ministrów do­
prowadzi do zupełnego porozumienia Austrją 
i Prussy dla dobra całych Niemiec, i że bę­
dzie ten zjazd nową rękojmią dla Niemiec, 
że iuteresa ich będą strzeżone, równie jak i 
zachowanie całości państwa.

D rezno 27 lipca. Książe rejent przejeżdżał 
tu o 12ej godzinie w południe. Cesarz su- 
strjacki przybył do Pilnitz.

Wiesbaden 27 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby stanów przyjętą została propo­
zycja rządu, zakupienia kolei żelaznej Wies- 
baden-Rudesheimskiej za 2,600,000 florenów.

Londyn, 26  lipca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej, odpowiedział lord Rus­
sell na zapytanie Griffita: Król sardyński wy­
s ła ł do Garibaldego posła z poradą zawar­
cia z Neapolem zawieszenia broni i niena- 
padania na stały ląd tego królestwa.

Poseł neapolitański przybył do Londynu, 
żądający pośrednictwa Anglji między neapo- 
litańkim rządem a Garibaldim, i ażeby Francja 
i Anglja zmusiły Garibaldego do zawieszenia 
broni. Anglja odrzuciła te propozycje.

Londyn, 27 lipca. Dzisiejszy M orning-Post 
powiada: Jeżeli wyprawa do Syrji nastąpi, to 
kwestja rozbioru Turcji jest już tylko kwe- 
stją czasu. Czekajmy lepiej, przekonajmy sie 
wprzód przynajmniej czy Turcja nie zdoła 
przywrócić porządku, a potem można będzie 
rozważać kwestja przyszłego podziału pań­
stwa otomańskiego.

P aryt, 25 lipca. Cesarz dnia 5 sierpnia 
pojedzie do obozu pod Chalons.

Pays donosi że Prusy i Austrja zawarły 
układy w Cieplicach.

Paryż, 26 lipca. Odpowiedź zgodna Turcji 
nadeszła. W skutek tego konferencje zbiorą 
się dziś o godzinie 3ej w ministerstwie spraw 
zewnętrznych.

Paryż, 26 lipca. (wieczorem). Donoszą że 
Turcja nadesłała przyzwolenie na propozycje 
Francji. Wszystkie inne mocarstwa również 
zgadzają się. Anglja pośle do Syrji tylko ma­

rynarkę. Francuzka wyprawa wkrótce otrzy­
ma rozkaz wypłynięcia.

Reprezentanci pięciu mocarstw mieli dziś 
podpisać konwencją co do szczegółów wy­
prawy.

Ostatnie wiadomości z Neapolu uwiadamia­
ją, że położenie polepsza się.

Patrie zapewnia, że jenerał Goyon nie opu­
ści Rzymu.

Paryż, 27 lipca. Dzisiejszy Constitulionnel 
w artykule podpisanym przez Grandguillota 
powiada: Dowiedzieliśmy się, że lord John 
Russell upoważnił lorda Cowlej porozumieć 
się z iządem francuzkim co do wyprawy sy ­
ryjskiej. Teraz więc już wszystkie mocarstwa 
zgadzają na danie pomocy chrześćjanom na 
wschodzie, zastrzeżonej w paryzkim traktacie. 
Ta zgoda musi wpłynąć na uspokojenie obaw 
Turcji. Teraz, pozostaje tylko określić pod­
stawy tego ogólnego porozumienia do wspól­
nego celu.

Spodziewać się należy, że prawość mocarstw 
rozwiąże wszelkie trudności.

 ̂ Nadeszłe wiadomości z Turynu głoszą, że 
Garibaldziści ponieśli znaczne straty pod Mi- 
lazzo. Garibaldi ma być raniony w nogę.

Z Neapolu z dnia wczorajszego zaprzeczają 
zupełnie wiadomości o całkowitej ewakuacji 
Sycylji i zapewniają że Messynę trzymają je­
szcze wojska królewskie.

Marsylja 25 lipca. Odebrano wiadomość z 
Konstantynopola z d. 18 t. m. Posłowie ode­
brali raporta z Damaszku. Druzowie i Bedu- 
ini wracający do Hurama, przechodzili przez 
Damaszek i proponowali Abd-el-Kaderowi rzeź 
ogólną, emir nie zgodził się na to, ale ludność 
przyłączyła się.

Szczegóły rzezi są już znane. Żołnierze do­
pomagali mordercom, ich jenerał Achmet, u- 
ciekł; władze zamknęły się w fortecy.

Posiłki posłane do Syrji nie przechodzą 
6,000 ludzi; nie podobna ogołocić Rumelji z 
wojsk.

Sir L. Bulwer otrzymał od rządu telegram; 
natychmiast potem udał się na'* naradę do 
Sułtana.

M arsylja  26 lipca. Kaimakan chrześćjański 
na Libanie i kilku znakomitszych podpisali 
oświadczenie pokoju, zapomnienia i ustąpie­
nia od wymagań jakichkolwiek indemnizacj!

Dokument ten zaczyna się od oświadczenia 
że podpisani udali się na konferencje z na­
czelnikami Druzów z rozkazu muszyra Saidy 
i władz tureckich.

Jednakże nie mamy żadnej wiadomości o 
oswobodzeniu tysiąców chrześćjan blokowa­
nych wr Kesruan.

Listy z Sycylji uwiadamiają, że jenerał Cla­
ry ewakuował tylko forpoczty miasta Mes- 
syny i że skoncentrował wojska w cytadelli. 
Reszta wojsk, a szczególniej kolumna pułko­
wnika Bosco, ewakuowała do Kalabrji.

W Tulonie robią czynne przygotowania do 
odjazdu.

Turyn, 25 lipca. Król Wiktor Emanuel 
przyjął dziś rano pełnomocników króla Wi­
ktora Emanuela.

O Garibaldim nie mamy żadnej wiado­
mości.

Turyn, 24  lipca. Dziś rano Manna i Win- 
speare mieli długą konferencją z p. Cavour. 
Dotąd jeszcze nie ułożono nic. Podobno wy­
padki w Neapolu powstrzymają bieg układów; 
mówią że Piemont gotów ustąpić (??) Francji 
Genuę i Ligurją, jeżeli w zamian za to Sycy- 
lją dostanie.

. Medjolan 25 lipca. Dzisiejsza Unione dono­
si: Oczekując konwencji dotyczącej Syrji, Pie­
mont zbroi okręt linjowy il Tago, fregatę pa-



Tową, Colbert i statek kanoniorski Fulm inan- 
łe. Książe San Giuseppe posłany przez Gari- 
baldego do Londynu przyjęty został przez 
lo rda  Russell.

Dzisiejsza Perseveranza donosi: Jenerałow ie 
aeapolitańscy, Nunziante, D el Re i Sealetta 
otrzym ali dymisją.

Neapol, 24 lipca. W ielu znacznych członków 
poprzedniego rządu podpisało adres do kró­
la  z żądaniem by nakazany był nabór wiel­
k i dla obrony tronu i praw królewskich. Adres 
ten  skonfiskowano, a ministerstwo żąda na­
tychm iastowego oddalenia podpisanych z Ne­
apolu.

M adryt, 24 lipca. P . Escoura nie został 
•wybrany na wyborach w Barcelonie.

Kortezy portugalscy nie zatwierdzili roz­
działów budżetu wydatków politycznych, Opo­
zycja się podwaja.

{Staats. A m .)

50) . — M iejscow ość W ło ch  i Sycy lii je s t  tale szczegó łow o  
o znaczona , iż  m ap p a  t a  d o g o d n ie  s łu ży ć  m oże c zy te ln i­
kom  g azo . do śledzen ia  ru ch ó w  w o jen n y ch  w ty c h  k ra ja c h  

A D zw onkow sk i i S p ó łk a . (N r. 380.— 2 — 3)

Wiadomości handlowe.
Ceny targow e W arszawskie,

z  dnia 27 lipca 1860 roku, płacono:

—  K o m ite t w y staw y  p ło d ó w  i w y ro b ó w  g o sp o d a rs tw a  
w ie jsk ieg o  tu d z ież  z w ie rzą t dom ow ych  w sze lk iego  ro d z a ­
j u . - —D la  u ła tw ie n ia  m niej zam ożnym  p ro d u ce n to m  k ra ju  
n a szeg o  sposo b n o śc i p rz e s ła n ia  p ró b  zboża, n a s io n , i w  o- 
g ó le  p ró b  p ło d ó w  ro ślin n y ch , o raz  e g zem p la rzy  w yrobów  
p rz e m y s łu  w ie jsk iego  n a  w y staw ę  ro ln icz ą  r. b . w  L u b l i­
n ie ,  k o m ite t  p o s ta n o w ił p rz y ją ć  n a  sieb ie  k o sz ta  tra n s p o r ­
tu  w y m ien ionych  p rzedm io tów  z W arsz a w y  do  L u b lin a .

Z n a n y  z g o to w o śc i do u s łu g  d o b ro  o g ó łu  b liże j o b ch o ­
d zący ch  D o m  K om m issow y  A . R o d k iew icz  e t  C om p ., j 
w  W arszaw ie  p rz y ją ł  n a  sieb ie  b e z p ła tn ie  o b o w iązek  p rz y j­
m o w a n ia , u m ie szczan ia  i e x p ed jo w an ia  do  L a b l in a  n a  
k o s z t  K o m ite tu  p rzedm io tów  n a  w y staw ę  p rzezn aczo n y ch .

P o d a ją c  o tern do pow szechnej w iadom ości K o m ite t m a 
h o n o r  p ro s ić  o soby ,w  w y staw ie  u d z ia ł p rz y ją ć  p ra g n ą ce , aby  
p rzed m io ty  n a  w y staw ę  p rzezn aczo n e  w y sy ła ły  do  dom u 
A . R odk iew icz  w  W arsza w ie , z k ą d  k o sz tem  K o m ite tu  do 
L u b l in a  o d esłan e  b ęd ą .

S am o  z sieb ie  w y n ik a , że u ła tw ie n ie  to  je s t  ty lk o  d la  
•osób k tó re  p rzez  W arszaw ę  ja k o  da le j zam ieszk a łe , p rz e ­
s y łk i  do  L u b l in a  d o p e łn ia ć  m uszą.

T e rm in  o s ta tec z n y  do  z ło żen ia  p rzed m io tó w  u  p . R o d - 
k ie w ic z a  d la  w y ex p ed jo w a n ia  ic h  do  L u b lin a ,  nazn acza  
s ię  n a  dzień  6 ( 1 8 )  s ie rp n ia  r. b . po  ty m  w ięc te rm in ie  n a ­
d e s ła n e  p rz e d m io ty  w y ex p ed jo w an e  b y ć  n ie  b ę d ą  m o g ły .

KANTOR
Komissowo-Informacyjny Przemysłowo-Rolniczy.
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2. Ż ą d a n e  je s t  20  do  30  p u d ó w  s ta re j m iedzi.
3. S ą  do  um ieszczen ia  officjn liśc i ek o n o m iczn i z k a u c ją  

lu b  bez ta k o w e j.
4 . P o s z u k iw a n a  je s t  d z ie rż aw a  n a  1 ,000  rs . ro czn ie  lu b  

"kupno k o lo n ii te j,  lu b  n iew ie le  w yższej w a rto śc i.
5. K a p ita ł  z łp .  3 0 ,0 0 0  je s t  p o trz e b n y  n a  h y p o te k ę  d ó b r 

w a r to ś c i  15 0 ,0 0 0  z ip . obsze rnośc i 4 4  w łó k , a  w  tem  14 
w łó k  la s u .

6 . J e s t  do  w y d z ie rża w ie n ia  p ro p in a c ja  n a d  N iem nem  
w  k tó re j w ychodzi ro czn ie  n a jm n ie j 2 ,4 0 0  g a rn c y  o k o w ity  
o ra z  fa b ry k a  a ra k u , p iw a  i p o rte ru .

S zczeg ó ło w e  w iad o m o śc i i in fo rm a c je  o trz y m a ć  m ożna  
w  k o n to rz e . (N r . 3 8 2 ”).

P r o d u k t  a.
za

cze tw ert
za

korzec

rs. k o p . |r s . |  k op

Ż y t a ........................................ __ — — —
P sz e n ic y .................................. 9 84 6 —
G ro c h u  p o ln e g o . . . . — — — —
G r y k i ....................................... — — — —
J ę c z m ie n ia ........................... — — — —
O w s a ........................................ 4 50 2 7 4 %
K a rto f le .................................. 1 78 1 8 %
K asza  j a g la n a .  . . . — — — —

,, g ry c z an a . . . . — — — ---
d robne j. — — — ---

„  ję c zm ie n n a  . . 7 627-2 4 64 */*
z a  p u d.
ru b . s r . kop.

M ą k a  p sze n n a  p rz e d n ia . — —
•„ zw ycz . . — —
, f ż y tn ia  p y tlo w a  . — —
„  g ry c z a n a . . . . — —
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S ia n o ........................................ — 39
M a s ł o ................................. i 60
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B e r lin , 3J  lip ca  1 8 6 0  r.
5 - ta  S e ry a  S tie g litz a
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  „
P o lsk ie  O b lig aey e  S k a rb o w e  , ,  „

„  L is ty  Z a s ta w n e  ,,  ,,
„  B ile ty  B an k o w e  ,,  „

W  e x 1 e.
N a W a rsz a . z te rm in em  k ró tk im  z a  rs .

z a  rs . 100
„  „  io o  
»  „  1 0 °  

„  00 
„  90

P e te rs b u rg
L o n d y n
P a ry ż
H a m b u rg
W ie d eń

3 ty g o d . 
3 m ies.
2 „
2 „

W i e d e ń .
W ex e l n a  L o n d y n .
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  

P a r y ż .
3° o K e n ta  
K re d y t R u ch o m y

90 
100 

1 f. st.
300  fr . 

300  m rc 
„  150 z łr .

za  10 f. st. 
„  200  z ł .r .

za  100 fr . 
„  1 ,000  fr.

p ł a c ą :

Jest zaraz do sprzedania

KOLONJA
o c z te ry  w io rs ty  od  ro g a te k , m a ją ca  roz leg ło śc i przeszło 
w łó k ę  n o w o p o lsk ą  najlepsze j p szennej ziem i i łą k . Nader 
g u s to w n y  dom  m ie szk a ln y , dom ek  d la  s łużby  z kuchn ią  
an g ie lsk ą , s ta jn ia , w ozow nia , o b o ra , s to d o ła , k u rn ik , pi- 
w n ica , sp ich rz  i in n e  zab u d o w a n ia , w szy s tk ie  nowe gon­
tam i k ry te . P rz e ś lic zn y  o g ró d  k w ia to w y , dw ie szkółki 
m ło d y c h  f ru k to w y c h  d rzew ek , o raz  obszerny  ogród wa­
rzy w n y . G ru n t te j k o lon ji p rze rzy n a  s tru g a  bieżącej wody, 
n a s tręc z a jąc a  sposobność  z ap ro w ad z en ia  i rybnego go­
sp o d a rs tw a . W iadom ość  w  k a ss ie  ła z ien e k  W. Majewskiej 
p rz y  m oście. (N r. 377— 3 - 3 ).

N a k ład e m  Z a k ła d u  a rty s ty c zn o -lito g ra fic zn eg o  Adami 
Dzwonkowskiego i S p ó łk a  u lic a  M iodow a N r. 483 wyszedł 
Obrazek p rz e d s ta w ia ją c y  Chrystusa Pana na krzyżu,
w y k o n a n y  n a  k a m ie n iu  w ed łu g  o b razu  P ro u d h o m a przez 
L .  P ie c h a cz k a . C en a  k o p . 10 (g r. 2 0 ), egzem plarzy 100 
sp rzed a je  s ię  z a r s .  7 k o p . 50 (z ip . 50). (N r. 379- ^ 2—3

N a k ład e m  K sięg a rn i i S k ła d u  n u t  M uzycznych, Gustl- 
w a G ebethnera i S p ó łk i , p rz y  u lic y  K iakow skie-P rzed- 
m ieście, N r. 415 , w  p a ła c u  J W . h r .  S ta n is ław a  Potockie­
go , w ysz ło  n a s tę p u ją c e  now e dzieło : 0 k w estji WłOŚCiań- 
sk ie j w  K ró les tw ie  P o lsk iem , p rzez  J .  K . Kozakowskiego, 
n a b y ć  go  m ożna  w W arszaw ie  i n a  p ro w in c ji po kop. CO.

Z O R K I
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03741 • 
8 4 % )  3

~  i f
8 7 %  § '

97
6 1 7 7 s / 3  
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149%) g-
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z ł .  reńs: 
126 50
190 40

dają : >
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680 J

Dep. te leg r. Z y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  m ie jscu
48 %  tal. w io sen n ą  d o staw ę  4 6 %  za  w inspel.

KU UW G IE Ł D Y  W .łB - iZ A W S K I E J .

N akładem

P O L S K I E J
u lic a  M iodow a N r. 482 w y sz ła  w ty c h  d n ia c h :

mn KOLEI 2EL4ZNVGH
W  EUROPIE.

W ed łu g  n a jn o w szy ch  d a t 1860 r .  p rzez  A . K o z ło w sk ie ­
g o  sk re ś lo n a . C en a  eg ze m p la rza  bez o p ra w y  z ip . 2 (k o p . 
3 0 ) ,  o p ra w n e g o  w  k sz ta łc ie  k s iążeczk i z łp . 3 g r  10 (k o p .

z, <1. 3 ?  l i p c a 1 8 6 0  r. żąd an o p ła c o n o

M o n e t y . R s. k o p . R s. | kop

P ó ł- im p e ry a ły  R o sśy jsk ie . —
“

5 j 55
D u k a ty  H o llen r. now e w ażno . — _! —

P a p i e  r  y.
O b i. S k a rb , za  100 rs r .  (op . k u p .) 93 70 93 20
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk iego — — — —
L is ty  Z as taw n e b ia łe  I I I  O k resu

(p rócz  k u p o n u ). . za  15 rs r. 14 97 14 94
W e n i e

B erlin  . .1 0 0  T a l. 2 M . 102 30 102 15
„ . . . .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —

G d a ń sk  . .1 0 0  T a l. 2 M . — — — —
„ . .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —

H a m b u rg  . 300 B M k. 2 m ; 153 75 — —
L o n d y n 1 E t .  S t . 3 M . 6 76 _
M osk w a 100 R sr . 1 M . 99 25 — ---
P e te rs b u rg  . 100 R sr . 1 M . 99 50 — ---

• • • 100 R s r . k . t . — — — ---
P a ry ż  . 300  E ra n . 2 M . 81 — —

„ . . . 300 F r a n . 1 M . — — ---
W ie d e ń . 150 Z ł .  R . 2 M . 80 1 10 '

---
W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — 1 - — --
W a rto ść  k u p o n u  bieżącego o d  O b i. S k a rb . R s. 1 k o p , 30 .

od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 5 5/ 6

do n a jp ie rw szy c h  p o czą tk ó w  ry s u n k u  w  trzech częściach 
zaw ie ra jące  w  części I-sze j zu p e łn ie  ła tw e  kreślenia lin ij­
k i ,  w  części I i - e j  k w ia ty  w  k o n tu ra c h , w części III-e j 
z w ie rzę ta  i p ta s tw o , w y sz ły  z L ito g ra fii Ju ljaM  M uller, 
p rz y  u lic y  S e n a to rsk ie j w p ro s t  0 0 .  Reform atów Nr. 20 l 
s ą  do  n a b y c ia  w  te jż e  L i to g ra fii  i w sk ładach materjałów 
p iśm ien n y ch  w  W arsz a w ie  i n a  p row inc ji za każdą część 
p o  k o p . 15 . (Nr. 376—3 —3)

mm p o l s k i
o

ulica Miodowa N r. 482; otrzymała świeżo 
wyszłe dzieła:

K . S za jn o ch y . O p o w iad an ia  o k ró lu  Jan ie  I I I .  O pow ia­
d an ie  I- sz e  M ściciel, r s r .  1; C hrono log ja  Dziejów  Króle­
s tw a  P o lsk ieg o  tom  I  i I I ,  po  rsr. 1; oraz dodatek  do tej­
że C h ro n o lo g ji, sp is  a lfa b e ty cz n y  przedm iotów  obejmujący 
k o p . 20 . E cc le sia s tes  S a lo m o n a  tłom aczone wierszem przez: 
X . M nińsk iego  (1761 r . )  w y d a ł E d . M. Galii kop. 20. 
G o d z in a  czy tan ia , dzieciom  k u  n a u ce  i rozryw ce, przez 
a u to ra  w ieczo rów  w  O jcow ie, k . 65. T ro jeść  Syryjska 
(A sclep ias  sy ria c a )  R oślina  w łó k n o  d a jąca ; o je j  uprawie 
u  n a s  i użyciu , przez O r. E .  M. G . k . 12. O kwestyi wło­
ś c ia ń sk ie j w  k ró le s tw ie  Polsk iem ', p rzez Kozakowskiego- 
k . 60. G od z in y  ro zm y ślan ia  czyli ra d y  i przestrogi, de 
S a in t-F o i,  tło m aczo n e  z fran c u sk ieg o  p rzez J .  z G. B. 
eg zem p la rz  d la  dziew ic r s .  1 , egzem plarz  d la  młodzieńców 
k o p . 75.

K s ię g a rn ia  n a sz a  sp rzed a je  w szelk ie dzie ła  polskie i 
k om pozyc je  m uzyczne, w  W arszaw ie  i innych miejscach 
w y ch o d zące , po  cenie  zw ycza jne j księgarsk ie j. Przyjmuje 
p re n u m e ra tę  n a  w sze lk ie  p ism a  p erjodyczne . Osoby z pro­
w in c ji, zap isu jąc e  k s iążek  lu b  n u t  m uzycznych n ie mniej.
ja k  rs 10 na  raz jeden, kosztów  przesyłki nie ponoszą.

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a . (Nr. 368)

w  średn im  w iek u , obeznana  z administracją 
k ra jo w ą , m a ją ca  w ła sn ą  kaucją, życzy sobie 

m ie jsca  z a  Rządcę domu. W iadom ość  w  R e d a k c j i  Kromki
Osoba
E n e ł n n i a n  o s ied m iu  o k taw ach  z fabryki K ra ll i
A o n e p i a n  Sejdler w  zupełn ie  dobrym stanie o

sp rz ed a n ia  p rz y  u lic y  M io d o w ej w  domu G r a b o w s k i e  na 
" łó w n e m i wschodam i, pierwsze drzwi 

(4— 4— N r. 365).
3 -c iem  p ię trz e  id ąc  
na  lew o.

D o l i n a  H z f f a j c a r s k a .  C odziennie zabaw a mu­
z y k a ln a  p o d  d y re k c y ą  p . B ilseg o . P oczątek  o go zim

— W d n iu  31 lip ca  r. b . ja k o  w  ro czn icę  im ie n in  ś. p 
Ig n a c e g o  z B elny  L eszc z y ń sk ieg o , o dbędzie  s ię  w e w si 
S o k o ło w ie  pod  G o sty n iem , w m ie jscow ym  k o śc ie le  o g o ­
d z in ie  10 z ra n a . ż a ło b n e  n ab o żeń s tw o  za  d u szę  zm arłe g o  
a  razem  pośw ięcen ie  n a g ro b k a  w zn ies io n eg o  n a  J e g o  g r o ­
b ie  p rzez  p o z o s ta łą  ro d z in ę .

w ieczo rem .

i.— Gi-TEATR W IELKI. Dziś: S t r a g a n ia r k i

TE ART ROZMAITOŚCI.— Jutro: K la r a -  
Konkurent i m ąż.— Janek spod Ojcowa. .

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d r u k o w a ć .  — W arszaw a  d n ia  17 (29) l ip c a  1860 r. S ta rsz y  C enzor, r .  Sobies~c~ań


